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S^fettnik ft o m o wg ♦
P różno się na polu wadzisz, 
Jeśli domu nie uradzisz.

R e j  z  N a g ł o w i c .

ROK 1840. fcma 22. kwietnia.

,  . , D Z IE Ą & IK  DOMOM 1 ,  poświęcony życiu domowemu, fam ilijnemu i  towarzyskiemu, wychodzi ra z na tydzień, 
w o iję  osci jedn ego  arkusza, do którego przydana j e s t  rycina mód pa ryzk ich , w raz z opisem. —  P rzedp ła ta  wynosi 
na rak  talarów 8 , na p ó l  roku talarów 4 , i  przyjm uje się p o  w szystkich królewskich urzędach pocztow ych , tudziez 
księgarniach krajowych i  zagranicznych.

Jakto dawniej  kochano.

( C i ą g  d a l s z y . )

Tyloma niepewnościami niepokojone serce nie­
bogi, biło jej jak zegarek, gdy się do snu układła 
na świezem sianku, rozesłanem pokotem dla panien 
respektowych w jednej z gospód żydowskich lichej 

' mieściny Gniewoszowa, kędy cała dworska kara­
wana noclegiem ściągnęła. W idać wszakże, iż znu­
żenie podróży, a najbardziej młode lata dzieweczek 
niedały im długo myśleć o niebieskich migdałach; 
albowiem śpią sobie na zabój by  susły; — a tu 
w miasteczku re,wach i tumult, jakby rabin berdy- 
czowski zajechał; — a tu w dzwony już biją, by  
na rezurekcyą; i źydostwo z kątów się z krzykiem 
sypie. — Gwałtu! Gore! — Sam autor pogorzelu 
w Lublinie niepotrafiłby opisać, co się tam działo; 
ja tern mniej, com na to niepatrzył. Pan Gabryel 

któż jeśli nie pan Gabryel? — cudów dokazy­
w ał: wyciągał z ognia powozy, wyprowadzał konie, 
w yryw ał tłum oki;— sam jeden stał niemal za wszy­
stkich; bo zaiste w każdej okazyi by ł zuch nad zu­
c h y ...  i gdy się tu zwija aż pot z czoła ciecze, aż 
Wąs się smali i czupryna, ktoś krzyknie: -E j! pan­
ny się palą! . ..«  "Panny!...«  powtórzył Szczuka
i ujrzał, jak płomień buchał z gospody. — „Szkoda 
i panien« — pomyślił: -Ratujmy, kto żyje!« I jak 
skoczy: ogień nie ogień, dym nie dym, belki nie 
belki; — wysadza drzwi, wybija okna; — śpią! ani 
się ich dobudzić. -H e j, moście panny! wstawać, 
uciekac! Pali się!« — M c niepomaga, choć jak ha­
łasuje. Cóż tu począć? — «Chwytaj, co kto m oże!« 
krzyknął na ratujących, i po dwie, po jedne'j, krzy­

czące, mdlejące, wynoszą na świeże powietrze. D o­
stało się i jemu te'ź dźwigać; a co? kto tam zgadnie 
śród dymu wygryzającego oczy — dość, źe coś 
było i niezbyt ciężkiego, i ciepłego, ty lko , źe nie­
ruchome; wybrnąwszy zatem z tej gorącej łaźni, 
pojrzy: — na drodze widno, żeby i szpilki zbierał 
— a tu śliczna główka, co jak biały kwiatek maku 
spada mu z ramion, a tu bieluchne łono z pod rąbka 
wyziera, a tu długi warkocz rozwiał się mu po twa- 
rz y .. . .  -Panna B arbara! . . . .«  zawołał, i ledwo nie 
upuścił. — - Panna Barbara ! . ..«  —. i wielkie oczy 
w nią wtopił. — Panna B arb a ra !.,., kobieta! — 
w  jego ręku, przy piersi, przy sercu! — co tu z nią 
począć:! I niewiem, czy jaki bies opętał pana Ga­
bryela, bo jak Rzymianin z porwaną Sabinką nuż 
z nią uciekać — gdzie? sam niewie, tylko pod pal­
cami, dłońmi, piersią nawet, czując wielkie palenie, 
cisnął ją tak mocno, jakby chciał zgasić ten pożar, 
co w nim gwałtownie roztlał. Bądź kłusujący bieg 
pana Gabryela, bądź świeże powietrze przywróciły 
przeciez zmysły omdlonej, która otworzywszy oczy 
i spojrzawszy w twarz swego w ybaw cy, zawołała 
piskliwie i z płaczem: -M etop  mię, nietop, mości
Szczuko! niezabijaj! Mścić się niebędę, dalibóg nie- 
będę! tylko nietop, tylko niezabijaj! ...«  — -C o ! 
jabym miał zabijać, ja topić pannę B arbarę?... ta­
kiego aniołka ?« — I złożył ją na murawie, klęka­
jąc i całując rączki, i nieśmiejąc patrzeć, li tylko 
ukradkiem łowił urocze kształty, i dziwił się wielce 
boskiemu stworzeniu, iście b y  Adam, gdy powstał 
ze snu ciężkiego i ujrzał niewiastę. Trudno wie­
dzieć, jak długo trwałaby ta scena rajowa i ten za­
chwyt pana Gabryela, gdyż i panna Barbara, znając 
wstręt swego wybawcy do białychgłów, a widząc
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się w  jego ręku, przysiadła jak  trusia, i ty lko  mie­
rzy ła  bojaźliwym  w zrokiem  odległość od studni, 
p rzy  której ją posadził. — Szczęściem ludzie dw or­
scy i k o b ie ty , postrzegłszy owo porw anie, nadbie­
gli, w yratow aną wzięli pom iędzy siebie, żartując 
z pana G abrye la , jako z osobliwej ostrożności 
chciał pannę B arbarę  u top ić , aby  się niezajęła.

N azajutrz dw orscy rozpow iadali sobie o nocnej 
przygodzie, w  k tórej by ło  więcej strachu niz czego, 
jak*się w yrażała panna B a rb a ra , przyganiając panu 
G abryelow i sw oje porw anie; żartow ano też i z te ­
go: ze gdy przyszło panny ra tow ać, pan Szczuka 
bał się ich brać do ręk i, n iby arendarz pieniądze 
w  dzień sobotni, a w yratow aw szy  którą, to  jeszcze 
mógł utopić. — » Om al i mnie to  niespotkało •< — 
dotnie panna B arbara , rzucając wszakże półw dzię- 
cznein oczkiem na pana G abryela. — »Chyba obo- 
jebyśm y potonęli" — odeprze tenże i stanął jak  
pons, n iby w stydny  z śmiałego powiedzenia, i całą 
drogę do Janow ca, dokąd ściągnięto na l i s tą  rano, 
b y ł n iesw ój, a sm utny , co niejednego zastanowiło, 
gdyż niewidziano go takim  naw et gdy mu ulubiona
klacz zdechła.

O d  tegoto pożaru (jak powszechnie niosła tra- 
dycya) charakter pana G abryela, a hum or z gruntu 
się zm ienił, i już nigdy nie w rócił do dawnej ruba- 
szności i krotochw ili; jedni przypisyw ali to  rzuco­
nym  urokom ; inni stosowali p rzysłow ie: nosił wilk, 
ponieśli i w ilka; żartow ał sobie z miłości, teraz sam 
zabrnął; inni znow u: zwą chał pismo nosem — ksią­
żę obiecał poforytow ać go w ysoko , cóż dziwnego, 
że myśli o postanow ieniu, przyszła kryska i na Ma- 
ty sk a ;   panna Barbara kąsek ci to niełada,' nie­
jednem u już dała odpraw ę, a do niego się w dzięczy 
— ot, daj Boże doczekać, po N ow ym -R oku będzie
w eselisko! —

B o zaiste by ło  o czem gawędzić; zacząw szy od 
garderoby  do piekarn i, w szystko dziwowało się, 
skąd jem u naraz takiego ognia p rzyby ło , źe jak 
dzień B oży na usługach panny B arbary , z którą 
niedaw no darł k o ty ; że teraz z dziewczętami za­
daje się i by le  gdzie W ęg ie r się nawinął, przepłaca 
chuchry  m uchry na prezenciki, b y  zyskać dobre 
słów ko przed panną Barbarą? — Sam książę jego­
mość już postrzegł odmianę, bo  nieraz się zm arszczy 
pytając po dziesięć razy : "Gdzie Szczuka? potrzeba 
mi Szczuki!" — A Szczuki ani się dow ołać, tak 
pilnuje robrona. — Niechże ma co do ro b o ty , to 
roztargniony, b y  parafianin w' W arszaw ie; — a za­
gadasz go ,’ ni w pięć n i w dziewięć odpow ie; — 
zajrzysz do izb y , kędy  niedawno w szystko miało 
sw oje m iejsce, i kordelas, i sztuciec tu reck i, i ło-

siówka i rząd na konia, co dostał od k sięc ia , teraz 
— groch z kapustą. Szkoda człow ieka, nieszczę­
śliwy! N ieszczęśliw y, jak cała chryja kochanków  
od czasów Dafnisa i C hlo i, k tó rzy  .wiecznie jedno 
cierpią, jednakow o jęczą, jednakow o wzdychają, je­
dnakow o chcą Um ierać,— a nigdy nienudzą św iata; 
gdyż namiętność zawsze te przedaw niałe po rtre ty  
umie nowemi farbami odmładzać.

Kochankow ie — nie kochankow ie, ale popro- 
stu sam kochanek; bo panna, jak dawniej by ła  za­
lo tn a , tak teraz stroi ceregiele — otoż sam kocha­
nek  o zachodzie słońca chodzi m iędzy kasztany 
a lipy, strzyżone na modę ówczesnych fryzur, i roz^ 
mawia — z kim? z dawniejszym sobą.

•■Urwij w asze te am ory , niemasz jeszcze łat 
trzydziestu" — persw aduje pierw szy.

"Któż mi zaręczy , źe za trzy  kw artały  lepiej 
się zakocham , niż te raz?" — odeprze drugi.

"Zakochać się jak zakochać, to mniejsza; rzecz 
chodzi o ożenienie."

"T rzeba  też bić żelazo póki gorące."
"D obrze; więc ożeniw szy się, w cóż się obrócą 

owe bujne widoki na fo rtunę, na imie? Książe, je ­
żeli da c o , to niew iele—  «

"G dy  się dw oje pokocha, a dobrze, Bóg ich 
nieopuszcza; a ona posaźna.«

"Tem ci gorzej, za gołysza niepójdzie."
"Jak to? niepójdzie! a też mrugania, te  dwuzna­

czne słów ka, te skry te  ściśnienia ręk i «
"Figle kobiece i nic więcej. — C zy zauważa­

łeś, jak nieraz szyderczy uśmiech przeleci jej uste­
czka, choć przed chwilą coś bardzo słodkiego ci 
w yznały  ?«

"M iałażby mię zwodzić?! mnie, co. dla niej od­
dałbym  duszę moją na potępienie w ieczn e .... Ej 
Basiu! Basiu! nieźartuj ze Szczuki, bo S zczuka....«
 I w yw inął rękam i po pow ietrzu krzyżow ą
sztuką, jakby  chciał pojedynkow ać, a potem , niby 
zbierając się na wielkie postanow ienie: "Basiu!" za­
wołał — "d w a  miesiące chodzę w  twycli pętach, 
musisz dać sło w o , tak albo nie — i to na ty ch ­
miast. ..«

T o rzekłszy, popatrzał na okna zamkowe, a u j­
rzaw szy  światło w' panieńskim pokoju, posunął żwa­
wym  krokiem .

W  komnacie zastał kilka panien zajętych ro ­
b o tą : te haftujące ornat do F ary , te firanki do cu­
downego obrazu, a pannę Barbarę zatopioną w gru­
bej książce gockim drukiem. Pan G abryel, oddaw szy 
dobryw ieczór, w ychw alał ro b o tę , w ypalił komple­
ment jeden i drugi (od  czasu bowiem zakochania 
się znacznie postąpił w  galanteryi,), az i do swojej
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-bogini p o d su n ą ł  się ,  k tó ra  zdaw ała się naw et nie- 
zw racać  na niego u w a g i , tak się zajęła czytaniem.

>>Czy to  panna  B arba ra  gotuje się do  spow ie­
dzi, źe taki roz łoży ła  b rew ia rz ?"  zagada żartobliwie.

"A lbociem to już taka grzesznica, źe co tydzień  
mam spowiedź odprawiać?" odrzekn ie  n iby  zadąsana.

"M oże  ksiądz kapelan zadał taką p o k u t ę « — 
i doda  ciszej nachyla jąc  się ku niej —  « a b y  ludzi 
n ie trapić ,  a n iep rzyw odzić  do r o z p a c z y  "

"Powiedzcież proszę, k to  tak  nieszczęśliwy prze-  
zemnie?" — zapy ta  zdziwiona.

"P ie rw sz y ź  to  raz  s łyszysz  panno  B a rb a ro ? "
— m ów ił z cicha, kładąc rękę  na  sercu  —  "źe p a ­
łam dla ciebie gorącym  afek tem , a j e d n a k . . . "

" P r a w d a ,  w aszm ość mi to  często p ow tarzasz
—  a l e . . . «

" C ó ż ,  ale?"
"M ów isz ,  b y  m ów ić « —  i zaczepiła go figlar- 

nem okiem.
"A mojeź p rzy s ię g i? '"
" W i a t r  unosi."
"A toż ustaw ne w zdy c h an ie ?"
"Nałóg i nic w ięce j ."
"A tę sk n o ta ,  g d y  cię pani n iew idzę?«
"Ł a tw a  do uleczenia ."
"A więc tęsknota , westchnienie, przysięga, i za 

w ia tr  niestają u  ciebie panno  B arba ro?  A więc 
chcesz odjąć ostatnie, co mię do świata wiążą —  n a ­
dzie ję?"  —  W i d a ć ,  że m ocno b y ł  w z ru sz o n y ,  b o  
od raz u  uciął, k ręc ił  wąsa, i zwiesił glow-ę na  piersi
—  dopie ro  po  chwili d o b y w a ją c  grubego głosu 
z głębi p ie rs i : "Ej p a n n o , n ie ź a r tu j ! bo  jak  mi Bóg 
miły, będziesz miała na sumieniu m n ich a ; — a S zczu­
ka  co p o w ie ,  d o trz y m a  «

Te słow-a, ten w z r o k  n iezw ycza jny  u  niego, 
bądź p rze ra z i ły ,  bądź zm iękczy ły  serce p a n n y ;  p o ­
gróżka bow iem  taka ró w n a ła  się dzisiejszemu: «w łeb 
sob ie  s t r z e lę !« —  dla tego też, mając już na ustach 
złośliwą o d p o w ie d ź : " B e rna rdyn i  za W i s ł ą , szczę- 
śliwej p o d r ó ż y ! "  — w strzym ała  się, i p rzechodząc  
w  ton lekk i:  » W a m  bo  m ężczyznom  niewiedzieć,
jak  w ie rz y ć ;  dziś przysięgacie , zdradzacie ju t r o ___
C óz dz iw nego, źe m y  się d ro ży m , i chcem y d o ­
w o d ó w ?  "

" D o w o d ó w ? "  zagadnie już u d o b ru ch a n y  pan 
G a b r y e l — »jakichźeto d o w o d ó w  p o t rz e b a ? — wszak  
miłość i okiem i słówkiem  i każdym  giestem, tak  się 
w ym ow nie  t łum aczy ,  źe k to  ją podzie la ,  zrozumie 
jej ję zy k ? "

"A^przecieź b y w a  to  ję z y k  o b łu d y !"  rzeknie 
panna Barbara, w strząsa jąc  główką i ręką w skazując  
na książkę. —  "K o lo a n d e r  k o ch a ł  Leonildę — p i­

sząc o te'm sz e ro k o ,  a nim ją o trzy m ał,  i lu  to ol­
b rzy m ó w , ile sm oków  m usiał po ło ży ć? !"

"N ieznani ci ja tej szlachty-.- —  odep rze  pan  
Szczuka  —  «ale py tam  uniżenie , gdzie te raz  p o lo ­
w ać  na smoki, na  o lb rzym y , k ie d y  tu  i z n iedźw ie­
dziem spo tkać  się t ru d n o ?"

"Nie o toć  gra idzie, ale p rzez  takie  p r ó b y  oce ­
nia się w ierność  — toż i nasi p rz o d k o w ie ,  w p rz ó d  
nim zyskali r ę k ę  p a n n y ,  gonili na  o s t r e ,  lub  w y ­
prawiali się na  n ie w ie rn y ch ."

" O ! g d y b y ć  b y ła  p o r a , d aw n o b y m  jnż siedział 
na  szkapie i zmiatał ł b y  tu reck ie ,  nie tu reck ie  ; — 
ale widzi B óg , konfede racya  w  łeb  w zię ła ; T u re k
cicho siedzi; —  ......... «  I w  r z e c z y  samej b y ł  to
czas, w  k tó ry m  jeszcze i S obiesk i z łaz ienkow sk ie­
go m ostu  niegroził w ysok ie j  P o rc ie . . .  —  "Jakiegoź 
d o w o d u  chcesz m oja  pan n o ?  —  K ażesz w  ogień? 
w  og ień ;  w  w o d ę ?  w  w o d ę  — ty lk o  nie trap  sro-  
gością, t y l k o . . . "  i ugiąwszy ko lano  wziął jej r ęk ę  
i do ust p rzyc isną ł  —  "ty lko  pow iedz  osta tn ie s ło ­
w o  : t a k ,  lub n i e . «

" C z y  tak  gw ałtem ?" zagada zimno.
"G w ał tem , nicgwałtem , a niech wiem."
" J u t r o   zo b a cz ę  «
"Ju t ro !  j u t r o ! . . .  Pamiętaj panno  B a rb a ro  — b ę ­

dzie to  ostatnie dla mnie, lub  dla c ie b ie  "  i sp o j­
rza ł ja k b y  m ów ił:  "n ieźa r tu j!"  —  i u d e rz y ł  po  sza­
b l i ,  j a k b y  m ów ił:  „ d o t rz y m a m !"

" H a !  ha! ha!«  rozśm ieje  się p anna  B arbara ,  
lecz nie szczerze, bo  zbladła —  "p iękny  mi sposób  
zniewalać serce s trachem ; jeszczem nie jego ,  a już 
grozi; ta c y  to  panow ie  kaw a le row ie  te g o cz eśn i! . . . «

(D a lszy  ciąg nastajpi.)

O m o r a l n o ś c i  dla kobi e t .
Przez K. z T. H.

(C iąg dalszy.)

IV.
O p o w i n n o ś c i .

C e l ,  dla k tórego  cz łow iek s tw o rz o n y  został, 
czyli głównie wrszystk ich  ludzi p rze zn ac ze n ie , jest 
j a k  w iem y  je d n a k o w y ;  k aż d y  z nas w  swrojej d r o ­
dze z iem sk ie j , winien dążyć do praw dziw ego szczę­
ścia słuchając głosu sumienia , to  jest pełniąc dobre,  
p o k o n y w a ją c  zle. — Ale n ie jeden  z ludz i,  ja k k o l­
w iek  p rze ję ty  temi p raw d am i,  w ypełn ić  ich n iepo- 
trafił,  g d y b y  B óg p rzy c h o d ząc  w  pom oc  słabości 
ludzkiej n ieby ł w y m ie rz y ł  każdem u z nas cząstki jego 
oddzielnej,  naznaczając każdem u w łaściw e p rzezna-
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czenie czyli powinności. I  tak , zdaje się, ze 
O patrzność każdemu przychodzącem u na tę ziemię, 
osobną drogę w skazuje i mówi: „T o  tw o ja , tej się 
d o w iadu j, tą idź m ężnie, mimo trudów  i przeszkód) 
bo ta  jedna doprow adzi cię do m ety .“

T o  mniemanie jeżeli dla mężczyzn jest uźy- 
tecznem , dla nas kobiet zupełnie zbawiennem się 
okaz.uje. Czułość nasza do zbytku skłonna, ima- 
ginacya łatw o rozbu jana , próżność ty le zaślepiająca 
po trzebu ją  koniecznie, żeby w yższa, źe tak powiem 
w idoczna do namacania w ład za , by ła  im granicą, 
ste rem , pochodnią. Tą w yższą w ładzą jest pow in­
n o ść , ow o praw idło dobrego , owa cnota urządzona. 
Niema też dla kob ie ty  rękojm i cnoty  i szczęścia 
ty lk o  w  pow inności; każda z nas przekładać ma 
pow inność nad życie, a życie cenić dla tego , źe ży­
jąc dopełnić pow inności może.

Pow inności lubo dla w szystkich ludzi jedne 
mają zasady , są przecież w zględne, to jest mają 
odm iany i odcienia sw oje stosow nie „do różności 
osób i posług." L ubo głów ny cel w szystkich ludzi 
jest jed n ak o w y , niejedna droga do niego prow adzi. 
W  podobieństw ie jak  na szczyt wielkiej góry  są 
do tego celu rozm aite ścieszki, jedne łatwiejsze, 
drugie trudniejsze, jedne kw iatam i, drugie cierniem 
usłane, jedne w ydatne drugie ledwie dostrzeżone. 
K ażdy w ięc co ży je , w  cze'm innem jest wezwany, 
każdy  mą własną drogę, powinności jem u ty lko  po- 
ruczone i k tóre on jeden ty lko  w ypełnić może sto­
sownie do zdolności sw oich i do w idoków  najw yż­
szego Praw odaw cy.

B iada tem u, k tó ry  „niedogląda posługowania 
jakie w ziął od P ana", biada tem u, k tó ry  żyje nie- 
w iedząc na co i dla czego, i niepyla się troskliw ie 
pod  jakiem i w arunkam i dostał to życie i dorobić 
się może szczęścia.

Gdzież jest rzem ieślnik , k tó ry b y  najlichszą 
rozpoczynając robo tę  niewiedział jakie jest jej p rze­
znaczenie, jaki ma być  użytek? a człowiek m iałby 
mniej cenić to co ma najdroższego, czas poby tu  na 
tej ziem i, i sposoby użytkow ania go , niżeli rze­
mieślnik ceni marną i znikomą pracę? M iałźeby tak 
igrać z przeznaczeniem sw ojem , jak  dziecię nieba­
czne z cackiem ig ra , bez innych zam iarów i w ido­
ków  jak  żeby się zabawiło? Nie — nie splami ta 
nierozw aga żadnej kobiety  myślącej i pobożnej, 
każda w ie dob rze , iż tak żyć clirześciance niego- 
dzi się.

Jeżeli w ięc pie'rwsze'm hasłem do szczęścia i do 
cnoty  kobiet uznaliśm y wiadom ość przeznaczenia 
płci naszej w  ogóle, sprężyna najpewniejszą i jedyną 
do szczęścia i do cnoty  kaźde'j z nas z osobna jest

poznanie właściwego sobie przeznaczenia czyli w ła­
ściwych powinności.

Niema na całej ziemi człow ieka bez pow inno­
ści. K ażdy skoro żyje liia cząstkę dobrego sobie 
w ydzieloną, którą spełnić winien a k tóra  należy do 
wielkiego dzieła uszczęśliwienia rodzaju  ludzkiego. 
Ani podobna o tein w ątpieć; wielka ta budow a od 
pieiw szego dnia św iata się w znosi; robotnikam i są 
ludzie, a budow niczym  jest Bóg. Śmierć coraz 
zmienia robotn ików ; młodsi na miejsce starszych 
przychodzą i znow u podobnież są .zastąpieni; ale 
każdy z nich miał lub ma cząstkę sw oję w  tej wiel­
kiej robocie: bądź ona d robna, bądź znaczna, bądź 
ręcznej bądź um ysłow ej p racy  w ym aga, spełnić ją 
ty lko  aby po trzebu je , jeżeli pragnie być  użytecznym  
i szczęśliwym , jeżeli chce w ykonać w olę najwyższą. 
Biada robo tn ikom , k tó rzy  przez niedbalstwo niespy- 
tają się naw et jaka robo ta  im w ydzielona? albo 
k tó rzy  poznaw szy ją niespełniają je j! w iększa je ­
szcze biada tym  co znając cząstkę w łasną, w brew  
czyn ią , a zamiast wznosić n iszczą; na tych cięży 
straszliw a odpowiedzialność; ci są przyczyną, źe 
dzieło uszczęśliwienia ludzi nie idzie tak jakby  szlo 
gdyby w szyscy robo tn icy  społem mądre i dob ro ­
czynne w idoki najwyższego rządcy spełniali...

Każda z nas jakiekolw iek jest jej położenie na 
tej ziemi ma swoję cząstkę ro b o ty ; każda powinna 
dow iadyw ać się tej drogi sw o je j, doglądać posłu­
gowania jakie wzięła od P ana, aby je w ypełnić. 
Żadna kobieta ani w ierzącą , ani moralną nazwać się 
n iem a, najmniejszej spokojności i o szczęście swoje 
doczesne i wieczne mieć niemoźe, ty lko ta , k tó ra  
zna ile możności przeznaczenie sw oje i w ie, źe 
w  położeniu swojem obecnem dopełnia go wszel- 
kiemi siłami. P rzy  najlepszych chęciach , p rzy  naj- 
w iększem pośw ięceniu, k roku  jednego w  m oralno­
ści niepostąpi, ta , na p rzyk ład , k tó rab y  czytając 
niniejsze pytania i odpowiedzi niepoznała w  nich 
siebie.

„ W  jakie'm jesteś położeniu?"
„ W  przyzw oitem , w  godziwem, nic w niem 

niema co bym ukryć chciała przed Bogiem, czego- 
byrn się w stydziła przed ludźm i."

„Niemasz w'ięc po trzeby  zmienić go w niczem?"
„Niemam żadnej. D obroczynna ręka i okoli- 

ności postaw iły mnie na proste'j i właściwej drodze, 
pragnę iść dale'j jakom  zaczęła, iść coraz pewniej 
i lepiej."

„C zy  znasz dokładnie jakie powinności i obo­
wiązki w kłada na siebie to położenie."

„Z nam , a przynajm niej staram się poznaw ać je  
i w ypełniać o ile to  w  mocy jest m o je j, i proszę



125
codziennie Boga, żeby mnie w spierał i oświecał. 
„Pokój Pana i łaska Jego niech będą z tobą w  ży­
ciu i p rzy  śm ierci!“

K obieta, k tó ra  bez zarumienienia, bez zająknie- 
nia się, te  parę prostych zapytań odczyta i podo­
bnie w  czystem  sumieniu rękę na sercu położyw szy, 
oczy bezpieczne zw róciw szy ku niebu odpowie 
godną będzie tego błogosławierist-wa.

T aka zapewne dobrą jest córką — jeśli ma ro ­
dziców  criotliwych w ypłaca im się uległością, zau­
faniem , miłością, staraniem ; jeśliby niestety! godne- 
mi byli nagany, osłania ich b łędy  przed drugiemi 
i przed so b ą :

Taka zapew ne dobrą jest siostrą i krew ną — 
żyje w  zgodzie z rodzeństw em  i z rodziną, jest im 
chlubą, osłodą, pomocą.

T aka dobrą jest żoną — nikt w  jej -sercu, 
w  jej zaufaniu pierw szeństw a przed mężem nietrzy- 
m a; żadnej myśli mu nietai, uszczęśliwieniem jego, 
pomaganiem mu ciągle jest zajęta — a gdy nieszczę­
ściem niemogła mieć dla niego słodkich uczuć sza­
cunku i miłości, gdyby mimo jej starań do szczę­
ścia mu niew ystarczała, nikt niemoże najmniejszą 
skazą przyćmić jej małżeńskiej cno ty , nikt z ust jej 
słow a nieusłyszał na tego , którem u przed Bogiem 
przysięgła, na ojca jej dzieci:

T a k a  d o b r ą  j e s t  m a t k ą  — d z i a t k o m  
w  k o l e b c e  n i ż  m ó w i  o B o g u ,  k a r c i  z ł e  i c h  
n a ł o g i ,  k u  d o b r e m u  w i e d z i e ,  n i e k o c h a  j e  
n a d t o ,  n i e p s u j e ,  n i e k o c h a  j e d n e g o  n a d  
d r u g i e ,  z a p e w n i a  im z d r o w i e ,  w y c h o w a ­
n i e ,  e d u k a c y ą ,  l o s  i c h l e b ,  a d o  ś m i e r c i  
w ł a s n y m  p r z y k ł a d e m  n a u c z a :

T a k a  d o b r ą  j e s t  o b y  w  a t e 1 k ą — d o  u- 
s z c z ę ś l i w i e n i a  o j c z y z n y  p r z y k ł a d a  s i ę  i l e  
m o ż e ,  k o c h a  j ą  n a d  w s z y s t k i e  k r a j e ,  r a d a  
w  u ie 'j m i e s z k a ,  w p a j a  t ę  m i ł o ś ć  w  d z i e c i ;  
o i l e  w p ł y w u  n a d  l o s e m  p r o s t e g o  l u d u  n a ­
s z e g o  i n i e ć  m o ż e ,  o t y l e  n a d  u l e p s z e n i e m  
j e g o  i o ś w i a t ą  p r a c u j e .

T a k a  d o b r ą  j e s t  g o s p o d y n i ą  — s p r a ­
w i e d l i w a  r z ą d n a ,  p r a c o w i t a ,  g o ś c i n n a ,  n i k t  
w  j e j  d o m u  a n i  k r z y w d y  a n i  z b y t n i e g o  p o ­
b ł a ż a n i a  n i e d o z n a j e ,  n i c  u  n i e j  j e j  l e n i ­
s t w e m  a n i  n i e ł a d e m  n i e g i n i e ,  o w s z e m  
c h o ć b y  n a j b o g a t s z ą  b y ł a  o s z c z ę d z a ,  p r z y ­
s p a r z a ,  b o  p a m i ę t a ,  że  b o g a c i  o s ł a n i a ć  p o ­
w i n n i  n i e d o s t a t e k  u b o g i c h ,  aby  było  poró­
w n a n i e  m i ę d z y  d z i e ć m i  j e d n e g o  B o g a ;  a 
p i l n a  d o m u  i l u b i ą c a  g o ,  w s z y s t k i m  m i ł y m  
g o  c z y n i .

(D alszy ciąg  hastąpi.J

S e n  i b e z s e n n o  sć.
Sen jest ogólnem praw em  natury , k tó re  się i na 

rośliny  rozciąga. Z rozm aitych jakie czyniono po- 
strzeźeń, pokazało się, źe ten stan roślin, k tó ry  ich 
snem nazyw am y, niejest mechanicznym skutkiem 
ciepła łub  wilgoci, ale w ew nętrznym , samodzielnym 
popędem . Ciemność sama niejest dostatecznym  po- 
wodem snu, bo  uważano, źe noc dla roślin zaczyna 
się jeszcze przed zachodem słońca. M ejeran i R it­
te r uważali, źe rośliny trzym ane w  ciągłej ciemno­
ści, z rów ną regularnością roztw ierają się i zam y­
kają, jak na wolnem pow ietrzu, pod w pływ em  dnia 
i nocy. R ośliny przeniesione z innego klimatu, b u ­
dzą się u nas o po rze , k iedy  w  ich dawnej o jczy­
źnie słońce już w eszło , a słonią się do spoczynku, 
k iedy tam już po zachodzie. Ale to  ty lko  z p o ­
czątku zachowują tę przyrodzoną własność, później 
stosują się do naszego klimatu.

Sen uw ażany u zw ierząt najniższego organizmu, 
pokazuje się niedość jeszcze rozw in iętym ; zw ierzęta 
te w ypoczyw ają od czasu do czasu i usuwają się 
z pod w pływ ów  zew nętrznych, braknie im jeszcze 
powiek, k tóre  są niejako granicą m iędzy snem a czu­
waniem. D opiero  ptaki i zw ierzęta ssące mają sen 
zupełniejszy. W  całej zaś zupełności człow iek go 
posiada.

N atura snu mało nam jeszcze znana. P oprze­
stać m usimy na znajomości samych jego zew nętrz­
nych pojaw ień. Pow iadam y, źe człow iek lub też 
zwierzę śpi, k iedy  przestaje się p o ruszać , i p rze­
chodzi wr stan głębokiego pokoju  duszy i ciała, źe 
w pływ y rzeczy otaczających przez niejaki czas ża­
dnego nieczynią na nie wrażenia.

Po większej części, sen zaraz m orzy człowieka, 
skoro  ty lko  głowę złoży na poduszce. Ale to nie 
u  w szystkich. U  innych zrazu spać się zachciewa, 
i czują po całem ciele pew ne znużenie. Zdaje się, 
jak b y  nerw y traciły  na sprężystości, a m uszkuły 
niem ogły członkami władać. Ciężkość jak b y  oło­
wiu czuć się daje wszędzie, a mianowicie w  kątach 
oczu, pow ieki mimowolnie się kleją. Zwolna zacią­
ga się jako mgła na zm ysły w ew nętrzne, coraz słab- 
szem staje się uczucie i w iedza nasza, o tw ory  zm y­
słów  zew nętrznych zasuwają się, i cały świat żyw y 
jako  obraz jaki fantazm agoryjny usuwa się w  odle­
głą dalą przed nami. Mgla zarzucona na w ew nę­
trzne zmysły, już tak  ciemna, źe ostatnie światełko 
w iedzy nasze'j gaśnie, noc zapada na zm ysły zewnę­
trzne, jak zasłona zaciągnięta przed światem zewnę­
trznym ; ciało obrane z w ładzy  przybiera najw y­
godniejsze położenie i zw ykle zachowuje je  aż do



końca snu. W  samym początku snu, uśpienie nie- 
jest tak silne, aby  go lada w pływ  na zm ysł ze­
w nętrzny  nieprzerw ał. Jestfo  dopiero drzemanie, 
przejście niejako m iędzy skłonnością do spania, 
a snem. Sen więc jest jeno w yższym  stopniem 
uśpienia, w  którem  uczucie w  człow ieku tak dalece 
już ucichło, że w ystaw ione naw et na mocniejsze 
w p ły w y , niebudzi się.

B oileau w  niew ielu w yrazach pięknie skreślił 
ow o przejście z czuwania w  uśpienie:

. . .  La molesse oprcssee,
Dans sa bonche, a ce mot, sent sa langue glaeee 
Et lasse de parter, succombant sous 1’effort 
Soupire, etend les bras, ferme 1’oeil et s’endort.

Nasam przód py tać się możemy, jak długo czło­
w iek zdrow y spać powinien? "W ogólności nieda 
się tu  tak  stanowcze praw idło zaprowadzić, aby  się 
do w szystkich dało zastosow ać okoliczności. Sen 
trw a stosow nie do w ieku, p łc i, siły i zw yczaju. 
P ierw ocie (embrio) śpi praw ie nieprzerw anie. I dzie­
cię now onarodzone pierw sze tygodnie życia sw oje­
go powiększe'j części przesypia. W  ogólności te'ż 
dzieci dłużej sypiają, niż dorośli. P o trzeba im przy- 
dłuższego sn u , mianowicie w  w ieku, w  którym  ich 
ciało się rozrasta. W śró d  snu odbyw a się u nich 
przem iana pokarm u na części krw i i ciała, i uw a­
żano, że dzieci, k tóre mało spały, nierosły. W  ogól­
ności p rzy jąć trzeba za p raw id ło , że każdy tem 
mocniej i dłużej śpi, im jest m łodszy, i że sen staje 
się krótszym  i słabszym  w  miarę dojrzalszej siły. 
W ie k  męzki dla pow etu  sił swoich, krótkiego tylko 
potrzebuje snu; ale starzec, k tó ry  w późnym w ieku 
pod pew nym  względem staje się dzieckiem , śpi 
wiele choć słabo i przeryw anie. K obiety  mają w ię­
cej skłonności do snu i powiększej części dłużej 
śpią niż m ężczyźni. Ludzie krwistego i flegmaty­
cznego tem peram entu, szczególniej są skłonni do 
spania, zaś melancholiczni i choleryczni śpią mało 
i słabo. W p ły w  przyzw yczajenia wiele tu  także 
w aży. Byli ludzie, co jeno dwie lub trzy  godziny 
spali, a przecież zdrow ie ich na tem nieucierpiało. 
Jed n ak  osoby takie do w yjątków  ty lko  należą, ka­
żdy  inny p rzypłaciłby  zdrowiem podobne natężenie 
czuwania.

( D alszy ciąg  nastąpi.J

Z a k l ę t a  d z i e w c z y n a .
O porannej zorzy,

Z miękkiego posiania 
Mać córę w ygania:
— »Bież A niu, bież skorzej 
-Po wodę zdroistą 
-Pod lipkę cienistą.-

t Już Ania błądzące 
Sie oczki po lącc:
—  -Gdzieś lipko? gdzie stoku?! 
-Czy cuda, a czary,
-Czy tęcza z obłoku 
-W ypiła  zdrój wszystek ? •
—  N i tęcza, ni czary:
Szli tędy Tartary,
A  z drzewa ni lisfek,
N i z wody kropelka,
Gdzie tnie ich szabelka!

Mać w swojej komorze 
W  ciąż wola co może :
— -Hej Anin! hej wody!
-Czyś poszła za morze,
-Czy z biesem na gody ?
-Hej Aniu! hej w ody!- —
1 darmo, nieniosla
N i z źródła, ni z r z ek i! ...
— -Bodajżeś tam wrosła 
-Gdzie stoisz, na w iek i!-

W  złą matka godzinę 
Przeklęła dziewczynę:
Jej nóżki i ciało 
W  korę się ubrało,
A z włosów pierścieni 
Jaw or się zieleni,

W  pobliżu pod drzewem 
Szła dróżka — drożyną 
Dwaj bracia nadpłyną 
Z gędzeniein i śpiew em :
— -Ach bracie, serdeńko! 
-Św iat w okoluteńko 
-My przeszli, nienaszli 
-Takiego jaw oru !
-T oż skrzypek zen dwoje 
-W ystrużem , zadzwonim, 
-Chłopaki, dziewoje 
-Do pląsów pogonili:!•

1 każdy brat skoczy,
N uż rąbać, co żywo. —
I z drzew a, o dziwo!
Krew bryźnie im w oczy___
Upadli, olśnęli —
Znów rąbać się ję li,
Już nie krew różowa,
Szły tylko te s ło w a :

— -B ąkajcie , rąbajcie,
-"Wżdy serca niechajcie.
-D ość dla was dwie ręce,
-N a  skrzypek na dwoje,
-A ja  wam nastroję,
-Ku takiej piosence :

-W yjdź pani matko w s ień , w sień, 
-Przynosim dobry dzień, dzień — 

-Od panieneczki,
-Co sukieneczki 
-Jaworowe ma.
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-N uże skrzypeczki brząk, brząk, 
-W ystrugane z jej rąk, rąk,

-N uże z pod smyczka 
"Śpiewaj duszyczka 
»W  drzewie zaklęta.”

Po rosie, zaraniem,
Źaiościwem graniem 
Guślarze szli drogą,
Niebacząc nikogo.

Aż matka wybiezy,
W  dłoń białą uderzy 
I wala: "Młodzieńcy,
»]Viegrajcie już więcej ! a
-C zy i  niedość mam k a r y ? ...
-N a ziemi B óg trzyma,
»Choć cięży wiek stary.
«A jedynej niem a!” — L S.

R O Z M A I T O Ś C I .
H i s t o r y c z n e  k ł a m s t w a .  Ja k k o lw ie k  b u le - 

ty n y  N ap o leo n a , zw łaszcza od  ro k u  1809. p rze sa ­
dzone b y ły ,  niczem  jed n ak  nie są w  po ró w n an iu  
z w iadom ościam i, jak ie  nam  rzy m sc y  p isarze  p o z o ­
staw ili. T am  p rzynajm nie j zachodzi stosunek  10— 1, 
ale u  R zym ian zobaczm y. R zym ianie p o ło ży li t r u ­
pem  C y m b ró w  i T eutonów ' 140,000, w  sław nej b i ­
tw ie nad  Padem . 60,000 w zięli w  n iew o lę ; sami 
zaś stracili jeno  300. Ich  s tra ta  m iała się w  s to ­
sunku  1 do 466%; czy li 466% dzikich T eutonove 
i C ym brów ' m usiało  się dać zab ić , zanim  jednego 
R zym ianina pow alili. T o źto  dop ie ro  k łam stw o! 
W  dw anaście la t później w o jow ali z sp rzym ierzeń­
cami sw ym i w e W ło s z e c h , k tó rz y  p o  o k ro p n y ch  
uciem ięźeniach chcieli zrzucić z siebie szczęście n a­
leżenia do  ich sp rzym ierza ; Su lla  s to c zy ł z nimi 
głów ną b itw ę i tak  ich na g łow ę p o b ił, źe ty lk o  
jednego  ze swmich u tracił. S tra ty  n iep rzy jac ie la  
n iepodał E u trop iusz , k tó ry  to  zdarzen ie op isa ł; ża­
ło w ać  tego p rzy ch o d z i, bo  śm ierć jednego  b y ła b y  
tam  n iezaw odnie w edług  pow yższych  sto sunków  
śm iercią 8000% ludzi opłaconą. T en  sam praw ie 
stosunek  zachodzi w  b itw ie , jak ą  Sulla stoczy ł w  r o ­
ku 86. p rzed  C hrystu sem . M itridatesa w ódz  A r- 
chelaus p rzegra ł w alną b itw ę pod  A tenam i tak  da­
lece, iż z 120,000 ludzi ty lk o  10,000 p rz y  życiu 
z o s ta ło ; R zym ianie zaś stracili ty lk o  14, pow tarzam  
czternastu ludzi! P isarz  de beli. Afric. C aes. ma 
w iele takich ry sów . W  b itw ie  jednej trac i C ezar 
1 zab itego, 10 ran n y c h ; n iep rzy jac ie l zaś 300 zabi­
tych. W  bitw ie p o d  T ap su s  ma C e za r 50 , s trona  
P om pejusza 10,000 zabitych!

P o j e d y n e k .  B yłem  n a  p o k ład zie  s ta tk u  p a ­
row ego , o d byw ającego  p o d ró że  z L ugd iu iu  do  P ri-  
vas. Ś ró d  licznego to w arz y stw a  zn a jd o w ały  się w e  
w n ę trz u  sta tk u  D am y, zszedłem  do  n ich  i stałem  się 
św iadkiem  szczególniejszego zdarzen ia. Ja k iś  n ie ­
zna jom y  d o b y w sz y  fa jk i, sk rzesa ł ogień i zap a­
lił ty tu ń , W  cale n iezw aźał na żalące się D a m y , 
jeszcze silniej pociągał z cy b u ch a  i sz e rzy ł dym  
n iem iłosiernie p o  całym  sta tku , K ilku  z to w a rz y ­
stw a p rosiło  go o zaprzestan ie  palen ia fa jk i, ale 
n iezna jom y  nic n ieodpow iadał i ru sza ł ty lk o  głow ą 
i ram ionam i.

T ru d n o  b y ło  z n ieznajom ym  drze'ć k o ty ,  bo  
o lb rzym . Idą  w ięc  z użaleniem  do kap itana . T en, 
s ta ry  w ojak , natychm iast w ez w a ł palącego ty tu ń  do 
p o rzą d k u  i do  schow ania fajki. W e z w a n y  nie o d ­
po w ied z ia ł, jeno  skaza ł na pałasz  w  kącie sto jący . 
K ap itan  ro zg n iew an y  p o ch w y c ił i pchnął n iezna jo ­
m ego k u  drzw iom , S tąd  zw ada i w y zw an ie  n a  p o ­
jed y n ek .

W ia d o m o , iż R o d a n  tw m rzy w iele w y sp  w  sw o- 
jem  k o ry c ie . K ap itan  ro zk a za ł do  jedne'j z nich 
p rzy b ić  i p rze ło ży ć  deskę. P o tem  w ziął pałasz 
i udał, ja k o b y  chciał pó jść za przeciw nikiem , k tó ry  
tym czasem  na w y sp ę  p rze sze d ł po  desce, P o  chwili 
nam yśla się inaczej, każe w ciągnąć na sta tek  deskę, 
w y rz u c ić  rz e c z y  palącem u ty tu ń  i zostaw ić go na 
w ysp ie .

C a łe  to w arz y s tw o  p rzy to m n e  tem u w ydarzen iu , 
dało  p o k lask  kap itanow i. C o  się z n ieznajom ym  
s ta ło , niew ierny.

* W  czasie, k ie d y  z k ró lem  W ła d y s ła w e m  IV . 
p rz y  w stęp ie na tro n  P a c t a  c o n v e n t a  b y ły  za­
w ie ra n e , mieli k ró lew icow ie b rac ia  p rzysięgać na 
w ierność  k ra jo w i r. 1633. w  K rakow ie , P y ta ł  k ró - 
lew ic  J a n  K azim ierz O palińsk iego  m arszałka w . ko r., 
a żali mogą s to jący  p rzysięgać? N a co ten  dał o d ­
p o w ied ź , że d la  uczczenia a k tu  przysięg i trzeb a  
k lęk n ąć  a b y  na jed n o  ko lano . A k ró lew ic  na to : 
«a dla czegóż w aszm ość p rzysięgacie żonom  stojąc?« 
— «T o je  te'ż, rzecze m arszałek , często  zd rad zam y .«

*  K lem ens V III, Papież, znał w  m łodszym  w ieku  
p iw o  po lsk ie  i w  niem  sm akow ał. W  śm iertelnej 
leżąc g o rączce , d ręc zo n y  pragn ien iem , p rzypom niał 
sob ie ten  ch ło d zący  napój, i m ów ił: O  S a n t a  p i -  
wra d i  P o l o n i a !  A p o k o jo w i s to jący  p rz y  łożu, 
m niem ając b y  to  b y ła  jak a  cudow na p a tro n k a  p o l­
ska, m odlili się pobożn ie k lę k n ąw sz y , wrzyw ając  na 
pom oc św ię te j p iw y .

* W  Ż arkach  p y tan o  kaczm ark i: b ije  tu  zegar? 
T a  rze k ła : „zegaru  tu  n iem a, ale pan  b ije .“
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* Kiedy stanowiono zakony, dostały się lasy 

Eremitom, góry Benedyktynom, doliny Cystersom, 
pola i łęki Norbertanom i t. d. — Przyszedł Sw. 
Franciszek, kiedy już wszystko było rozdane, i ka­
zano mu zebrać. Na ostatku juz przyszedł Sw. 
Ignacy, i rzeczono mu: łap co możesz — i syno­
wie jego umieli z tej nauki korzystać.

i i i  ©  23 1). — Paryż, dnia 14. Kwietnia 1840. 
W iele sukien na małe wieczory wyrabiają teraz 
z białe'j organtyny o jednej falbanie koronkowej. 
Na tych świeżych i pojedynczych sukniach nieraz 
zdarzyło nam się obaczyć sznury koralowe w miej­
sce przepaski, kończące się w rzęsiste długie sznu­
reczki nakształt kutasa. Kamee koralowe na ra ­
mionach i z przodu u  stanika.

Prawie u wszystkich sukien są staniki sztywne, 
jeno sznurem przepasane i z wypustką. Dobrze 
wygląda taki stanik, ujęcie wcale na tern nietraci, 
byle gorset by ł zgrabny.

W  teraźniejszym czasie więcej są odwiedzane 
kościoły niż dawniej; u nas w Paryżu i tu są wła­
ściwe mody, bo ubranie do kościoła wcale inne jest 
jak na przechadzkę, szczególniej uważają tu na pro­
stotę, ale co za prostotę, proszę obaczyć! n p .: Su­
knia fulardowa wiśniowego koloru, bramowana, 
w  prążki czarne i białe, bez garnirunku, bo Damy 
nasze niechcą w kościołach błyszczeć. Suknia zdaje 
się być otwartą, dwie fałdy aż do dołu opadają 
po bokach i utrzymują je dwa duże guziki wiśnio­
we; stanik bez przepaski; trzy fałdy schodzą się 
z przodu, nad któremi szalowy wyłożony kołnierz, 
na ramionach się szerzej rozchodzi, z rzędem guzi­
ków coraz m niejszych; rękawy o dwóch szwach 
i o jednym rzędzie guzików na szwie.

Do takiej sukni piękny przejrzysty kapelusz 
z gładkie'j krepy koloru cytrynowego, z boku bu­
kiet z źonkilów i hiacyntów.

Haftowane kaszemiry i piękne muśliny wełniane 
najczęściej teraz noszą, podobnie fulardy, które 
w  tym roku najulubieószą są tkaniną. Przyznać 
należy, źe też są piękniejsze niż dawniej, wzory 
prześliczne.

Kilka słów powiem o zdobnych negliżach. W i­
działem taki z organtyny w yrobiony, haftowany 
niebieskim jedwabiem kosmatym (chenille) i osa­
dzony trzema falbanami; rękaw y aż po łokcie,

o trzech bufkacli; stanik w serce w ykrojony i bar­
dzo wycięty. To jest negliż na wieczory.

Szlafroczki rypsowe biorą na wyjście'; z tem 
połączają piękne kołnierzyki muślinowe nakształt 
chusteczki w  serce wykrojonej i osadzają je koron­
ką valencieńską. Do tego powinny być użyte po­
dobne mankietki.

Mężczyźni noszą fraki koloru majowego, z ma- 
łemi klapami i kieszeniami na boku. Na wieczory 
fraki z szerokiemi połami, klapami szerszemi niż 
kołnierz, guziki jedwabne średniej wielkości.

Kamizelki wyrabiają z latowego kaszemiru, w ga­
łązki i kwiaty. Tło powiększej części perłowe, z rzu­
cikiem wiśniowym lub lazurowym.

Pantalony trykotow e, z fałdami i bez fałd, 
u dołu wązkie.

Kapelusze u góry szersze, obwód nieco do 
góry podniesiony.

Obj a ś n i e n i e  r y c i n y .

1. Ubiór męzki. Krótki surdut z wązkim szalo­
wym kołnierzem, obcisłemi rękawam i, na jeden 
rząd guziki z perskiego włosia. Pantalony ró ­
wno obszerne. Kamizelka i krawat kolorowy. 
Kapelusz wysoki.

2. Kapotka jedwabna, bukiecikiem kwiatów zdobna. 
Suknia grosdenaplowa, z przodu aż do dołu osa­
dzona koronkami; miernie buchasle rękawy zdo­
bią z przodu dwa rzędy małych bulek koron­
kowych. Peleryna haftowana i obwiedziona 
wązką falbaną, ma długie, okrągłe końce.

3. Kapelusz jedwabny piórami zdobny, pod obwo­
dem koronkami i wstążką. Suknia atłasowa z po- 
dwójnemi falbanami, z przodu zwęźającemi się; 
stanik gładki z kołnierzem z takie'j same'j tkani­
n y ; rękawy leżą obciśle, u dołu i u góry z w y­
łogami.

4. Czepeczek koronkowy z kwiatami. Suknia mo­
row a o podwojne'j falbanie koronkowe'j, stanik 
sevignee; rękawy w dwa rzędy bufek i osad ko­
ronkowych.

Redaktor: JV. Kamieński. Czcionkami 1t\ Deckera i  Spółki.
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